
Cena numeru nik*
Nr. 104. Sobota 2 Lipca 1921 r.

Na G. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

C EN Y  O G ŁO SZ EŃ  : N a 1 
stronie w iersz nonpalero- 
w y mk. 30— na 111 stronie 
m k. — na IV stronie 
mk. 20 —  N adesłane  za 
w iersz garm ontow y mk.
50 •— D robne ogłoszenie 
po mk. 5 za w yraz. N aj­
m niejsze drobne ogłosze­
nie mk. 20.

Z a  term inow y druk  ogło­
szeń adm inistracja  nie 
odpow iada.

R edakcja i adm in istracja  |
g łów na m ieści się pod 
Nr. 4 p rzy  ul. P iłsud- i
skiego w Sosnowcu. I S K R A

P re n u m e ra ta  w ynosi:
Z  odnoszeniem  m iesięcznie

A dres d la  listów  i depesz 
„ISKRA*4, Sosnowiec.

O d d z ia ły  w łasn e : W  Bę­
dzinie, w D ąbrow ie, w 
Szopienicach i na  G. 
Śląsku.

Z  p rzesy łką pocztowa 
mk. 125 m iesięcznie.

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 9, Telefon 84. Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 6.
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Od 28 do 5 lipca 1921. PROGRAM M> 26.

„Szatani ZAGŁADY 11
Dla dzieci i młodzieży dozwolone.

W ie lk i  a k t r a k c y jn y  film w  5 e p iz o d a c h  

a m e r y k a ń s k ie j  w y tw ó rn i  „ M u n d u s -F i lm "

na

2-gi epizod serji p. t. 99
D r a m a t  w  5 cz. z p r e m jo w a n ą  g w ia z d ą  

e k ra n u  M iss L E A H  B A IR D  w  roli g łó w e j,W LOCHACH KSIĘG ARNI” _
P o c z ą te k  p r z e d s ta w ie ń  w  d n ie  p o w s z e d n ie  o 6 w iecz .  w  n ie d z ie lę  i św ię ta  o 4-ej p o  p o łu d n iu .

P o d  d y re k c ją  A g e n c j i  k in e m a to g ra f ic z n e j  , ,C o rso “ w  W a rs z a w ie .  g
T Y L K O  N A  S E A N S E !  S e a r s  1 o godz . 4, 11 —  5.50, III —  7.30, IV  —  9.20. —  D a lsze  e p iz o d y  w e  w to rk i  n a s tę p n y c h  ty g o d n i
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Zawiadamia się byłych wojskowych, że dnia 2 lipca o godz. 8 
wieczorem w  sa li teatru  Z im ow ego  w  S osn ow cu ,

— odbędzie się —

zebranie organizacyjne
„ S to w a rzy szen ia  byłych w ojsk ow ych  w  Z a g łę ­
biu D ąbrow sk im ” w celu przedyskutowania statutu i 
wybrania komisji, któraby się zajęła zalegalizowaniem 

Stowarzyszenia.
Z a tym czasow y Z arząd  organizacyjny

B ron isław  K nothe.

ŁSi i i 00 MjplR00 El 0 0 B 
0 0 0 0 a 0

y  „Amazonka z Pałacu C znróa"

D ziś  i d n i  n a s t ę p n e
D la m łodzieży  dozwolone.

Wyświetlamy sensacyjny obraz

p . t .
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O d czw artku 30 czerw ca do niedzieli 3 lipca r. b. W

Demonstrowany będzie:

T A J E I 1 I H C Z 9  EOM
d r a m a t  d e t e k ty w n y  w  5-ciu c z ę śc ia ch ,  

w  roli g łów ne j B R O W N .
Nad program:

oaoło m m
w  2-ch  c z ę śc ia ch

Anons. się  ń a  ekranie  POLA NEGRI 
w  obrazie:

S U M U R U M , 8

od 30 do 3 włącznie.
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D ram at aw anturniczy na  tle afery szpiegow skiej w 6 
w ielk ich  cz.

I H H P I B l U K i

QsjE

0 O0 >■
l »
1 ^
0 50
13 s0 -ra 0 EJ
0  tSJ
1 ~ 
B

NOWO OTWORZONY ZAKŁAD WYROBU

K E F I R U
ctiemika Bakteriologa B. GadeisKieso i S-Ki w Sosnowcu.
Można nabywać codziennie świeży KEFIR w głów­
nym składzie w Sosnowcu przy ulicy 3-go Maja N° 6 
Kwiaciarnia „FLORA“ i stacja kolejowa bufet II klasy.
Pozw olenie W ojew ódzkiego U rzędu Z drow ia  Nr. Z . P 10112 IV.
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Wzruszający dramat w 5-ciu aktach

DEMON RUINY
— N A D  P R O G R A M !  —

bardzo wesoła komedja.
A N O N S ! A N O N S IO d  pon iedz ia łku  4-go lipca r. b.

Mam ki wszystkich krajów łączcie się
w 5-ciu akt. w roli głównej OLL1 O SW A LD .
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DOK. MEDYC.

0 ł .  Bltny-Sziachto
B ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych Analiz, mikroskop.
od l i —1 po poł.wiećz od 6—8 

panie od 5—6.
Ul. Małachowskiego Are 16.

i i i i i i i i l i i i i i i i

D o k t ó r
WASYL! KEKAŁO

(b. Lekarz wenerycznego szpi­
tala w Będzinie) 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe. 

Przyjmuje codziennie 12—2 pp.
5— 7 w.

dni świąteczne 10— 1 pp. 
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 33.

Reżyserowana przez Ber­
lin walka o Górny Śląsk 
jest tak mistrzowsko pro­
wadzona, iż wywołuje po­
dziw. Z wyjątkiem nieza­
leżnych socjalistów, godzą­
cych się z myślą oddania 
Polsce części obszaru prze­
mysłowego, wszystkie inne 
obozy i partje niemieckie,

Sosnowiec, 2 lipca.
są na usługach urzędowej 
wszechniemczyzny, która 
równie dobrze posługuje 
się komunistami, jak i or- 
geszem. Nie pominięto więc 
w tej zaciekłej agitacji i 
sprzyjającej Polsce „Ober- 
schlesische Volkspartei ”, tu­
dzież „Związku górnoślą- 
zaków”, wykorzystując ich

Warszawa Hoża 51,

lit.
usługi w pewnym „delikat­
nym ” kierunku.

Idzie mniej więcej o to, 
aby Śląsk, jeśli już przy­
padnie Polsce, był dla ślą­
zaków. Ot — taka sobie 
ześlązaczała d o k t r y n a  
Moonroego.

G d y  z a ś  rozdmucha 
wśród polaków apetyty se­
paratystyczne, będzie ich 
można wówczas jakoś ła t­
wiej połknąć. Ta robota 
niemiecka ma sprzymie­
rzeńca w lokalnym senty­
mencie. Jeśli się żyje obok 
siebie w jednym domu, 
przez cały szereg lat, w 
dodatku w domu, gdzie in­
teresy wiążą tak ściśle lo­
katorów, to wytwarza się 
wówczas pewne brater­
stwo interesów, przyzwy­
czajenie do siebie i nie­
chęć do intruzów.

O tóż  trzeba stwierdzić, 
iż ten kierunek niemieckiej 
agitacji (niegroźny napo- 
zór, aksamitny, dobro li- 
wy...) jest groźniejszy od 
kulomiotów orgeszu i wy­
daje niestety pewne owo­
ce. Trzeba bowiem wyz­
nać otwarcie, iż żarów, to 
wśród polskich działaczy 
na Śląsku, jakoteż w m a­
sach istnieje pewien, nie­
wielki coprawda odsetek,



wysuwający hasła jaknaj- 
dalej posuniętego separa­
tyzmu. Co jednak, smut­
niejsza, to fakt, iż promo­
torami ruchu separatysty­
cznego są również pozna­
niacy i pewne sfery m ało­
polskie!

jak zwykle kozłem ofiar­
nym w tej historji jest 
Kongresówka, której „bol- 
szewizm, złodziejstwo, nie­
ła d ” i resztujące siedm  
grzechów głównych mają 
odstręczyć naszych śląs­
kich braci od zgangreno- 
wanej siostrzycy. Czyli, ho­
duje się w um ysłowości 
górnoślązaka roślinkę „trój- 
jedynej” Polski, przyczym 
poznańscy falsykanci pa- 
trjotycznych likierów ma­
rzą o połączeniu Śląska z 
Poznańskiem, o wspólnym  
województwie, (koniecz­
nie!) osobnej monecie, s ło ­
wem chcą stworzyć jakiś 
chiński mur między nimi 
a nami.

Na Kongresówkę patrzy 
się z wysokości swego la­
kierowanego likierem nosa, 
od której bierze się copra- 
wda wszystko, ale protek­
cjonalnie zwie się ją bar- 
barją. Ot— parafjanszczyz- 
na, podlana sosem  a la 
„Kurjerek Ilustrowany”.

Podczas ostatniego po­
wstania byliśmy świadka­
mi pewnych wysoce szko­
dliwych i antypatycznych 
w dużym stopniu objawów  
tego separatyzmu.

Nie wątpimy, iż żywio­
łowy ruch polskiego robot­
nika, jego instynkt naro­
dowy, tudzież rozum i wy­
robienie polityczne przewa­
żającej większości przywód­
ców polskich zgniecie w 
zarodku te szkodliwe dla 
całej Polski wypryski se ­
paratystyczne.

Rozumiemy dobrze, iż 
pewna barjera musi być 
jakiś czas między Śląskiem  
a resztą Polski. Będzie to 
jednak barjera handlowa, 
celna, gospodarcza c z y

przemysłowa. Lecz nigdy 
nie może nią być zapora 
duchowa! W i e r z y m y ,  iż 
Śląsk nie pójdzie śladami 
pewnych sfer poznańskich 
czy małopolskich, zohydza­
jących resztę Polski.

Jedna jest Polska i wszy­
scy jesteśm y Jej synami. 
Uczynimy Ją potężną nie 
odgradzaniem się wzajem­
nym, lecz jaknajszybszym  
scaleniem , zespoleniem  się.

Przelana krew za Polskę 
zarówno w błękitnych mun­
durach hallerczyków jak i 
w bluzie powstańczej musi 
być cem entem , którego żad­
na siła rozerwać nie bę­
dzie w stanie.

j .  w.

Podpalać
POWIEŚĆ.

89.

w y k ry ty ch  jakoby  n ie sp o d z ie ­
w an ie  bog aty ch  p o k ład ac h  zło ta, 
w ęg la  lub nafty  w  różnych  
m iejscow ościach.

—  P e rtra k ta c je  so w ieck o -tu - 
reck ie w  sp raw ie  udzie len ia  
pożyczk i kem alistom , dobieg ły  
końca. B olszew icy pożyczają  
tu rk o m  dw ieśc ie  m iljonów  ru ­
bli w  złocie.

—  P o d łu g  osta tn ie j s ta ty s ty ­
ki je s t w  C zechosłow acji 53,663 
urzędników .

—  S en at i izba re p re z e n ta n ­
tów  w  S tan ach  Z jed n o czo n y ch  
p rzy ję ła  w  tym  tygodniu  re zo ­

lucję, g łoszącą  zap ro w ad zen ie  
s tan u  pokojow ego po m ięd zy  
St. Z jed n , a N iem cam i i A u- 
stro -W ęg ram i.

— K em aliśc i rozpoczęli m arsz 
n a  K onstan tynopol. S u łtan  czy ­
ni p rzy g o to w an ia  do op u szcze­
nia stolicy.

—  B ezn ad zie jn a  sy tu ac ja  a- 
p row izacy jna w  R osji w y w o łu ­
je  żyw io łow y ru ch  p o w ro tn y  
po lsk ich  uchodźców . W e  w sch o ­
dniej i środkow ej R osji czeka 
60.000 a  n ad  W o łg ą  40.000
uchodźców  n a  p o w ró t do  k ra ju .

zaw cześn ie  i 2) dyżurny  stacji 
K rzeszow ice, k tó rego , jak  tw ie r­
d zą  św iadkow ie, w cale  na  d y ­
żurze n ie  było...

Gospodarka pupilo® Kurierka krakowskiej.

KronM polityczna.
—  Ilość robo tn ików  w  Rosji, 

o trzym ujących  gw aran to w an e 
d ep u ta ty , w ynosiła  w  czerw cu  
3 m iljony  529 ty s ięcy  297.

—  N erczyńsk  i S rie teńsk  
w p a d ły  w  ręce  pow stańców , 
kozaków  zabajkalskich. Bol­
szew icy  w ycofu ją  się z o k rę­
gów  nad rzecznych , jak  Szyłki 
i Z e ja  i p rze rzu ca ją  sw e o d ­
dzia ły  za  B ajkał.

—  D o W ład y w o sto k u  n a d e ­
szły  w iększe tran sp o rty  jap o ń ­
skie, sk ład a jące  się z lokom o­
tyw , arm at, am unicji i ży w n o ­
ści. R ząd  w ładyw ostock i tw ie r­
dzi, iż p rz ed  jes ien ią  b ęd z ie  
o p e ro w a ł d w u stu  tysięczną, zn a­
kom icie zao p a trzo n ą  arm ją .

—  U kraińcy  u tw orzy li w  W ie ­
dniu  Z w iąz ek  naro d o w y , d ą ­
żący  do z jed n o czen ia  w szy st­
kich sił uk ra ińsk ich  n a  em ig ra­
cji. Do zw iązku p rzy stąp ili so ­
cjaliści, federaliści, socja l-rew o- 
lucjoniści i narodow i re p u b li­
kanie.

—  W  L ub lan ie  w ykry to  sze­
roko rozgałęziony  sp isek  p rz e ­
ciw ko Jugosław ji. S piskow cy 
p ro jek to w ali w y b u ch  p o w stan ia  
n a  d z ień  28 czerw ca  i zam ie­
rzali w  tym  sam ym  dniu w y­
sad z ić  w szystk ie  m o sty  n a  rze­
ce M ur, tudz ież  zaa re sz to w ać  
w ład ze  jugosłow iańskie. N a s tą ­
p iły  liczne aresztow ania .

—  W  celu u rab ian ia  opinji 
kupców  eu ro p ejsk ich , p ra sa  so ­
w iecka og łasza  codziennie o

N iesłychane i s ta łe  p ro w o k o ­
w an ie  k ró lew iaków  p rzez  lejb- 
organ  n ieboszczki biurokracji 
austrjack ie j, czyli p rzez  t. zw. 
„111. K u rje r K rakow ski", zm u­
sza  n as  do  pew nej zm iany  ta ­
ktyki, k tó rą  stosow aliśm y  w zg lę­
dem  m ałopolan .

N iem a num eru , by  ten  b ru ­
kow iec  nie p lu ł kró lew iakom  
w  tw arz . P o m ija jąc  już ciągłe 
p o w tarzan ie  aż do znudzen ia  
dow cipu  austrjack iego  o d o m o ­
w ym  w ykszta łcen iu  n aszych  
u rzędn ików , p rzy  każdej sp o ­
sobności „K urjerek" s ta ra  się 
w y k azać  w yższość m ałopolan , 
zap o m in a jąc  w idocznie, że ty l­
ko dzięki naszej uprzejm ości i 
tak to w i oraz  w ychow aniu  d o ­
m ow em u polsk iem u, k tó reg o  
pupilom  „K urjerka" brak , nie 
zaznaczam y  nigdy, n o tu jąc  n a ­
dużycia , łapow nic tw o , k ra d z ie ­
że i t. p., iż popełn ili je  p rz y ­
b ysze  z M ałopolski, k tó rzy  za ­
lew a ją  n asze  urzędy.

D o jak iego  stanu  ro zw y d rze ­
n ia  dochodzi w  sw ej n ap a s tli­
w ości św istek  krakow ski m oże 
służyć fak t, p rzeoczony  p rzez  
zw olenników  „K u rjerk a". O to  
g dy  sejm  p rzy zn ał n aszym  le ­
karzom  p raw o  ty tu ło w an ia  się 
dok to ram i, „111. K ur. C odz." 
zam ieścił a rty k u ł o k rzyczącym  
ty tu le  „F elczerzy  kongresów ki 
doktoram i!"

A  te raz  p rzy jrzy jm y się zbli- 
ska k a tastro fie  k rzeszow ickiej, 
bezczeln ie  p rzy p isy w an ej p rzez  
p ism aków  illu strow anych  k ra ­
kow skich ko le jarzom  K o n g re­
sów ki.

W yraz Alfortville padł jak 
strum ień zimnej wody na skro­
nie mniemanego H arm anta. U- 
słyszawszy tę nazwę, drgnął 
nagle i z podwojoną uw agą 
w patryw ać się zaczął w mó­
wiącego.

— Czy ojciec pański żyje?— 
zapytał po chwili.

— Nie, panie.
— A matka?
— I matki nie mam, zmarli 

oboje. Matka przy wy daniu 
mnie na świat... ojciec, gdym 
był jeszcze maleńkim,

Niepokój Jakóba Garaud 
wzrastał do tego stopnia, iż 
staw ał się prawie widocznym.

— A! zatem pan nie masz 
rodziny — wyjąkał, usiłując po­
kryć zmięszanie.

— Nie mam, panie nikogo.
— Gzem się zajmował pań­

ski ojciec? — pytał dalej
Garaud.

— Mój ojciec był zdolnym, 
znanym  powszechnie inżynie­
rem, oosiarał wielką fabrykę w 
MforviUe.

H arm ant zbladł jak widmo.

— Jak  się pan nazywasz? — 
pytał przytłumionym  głosem.

— Lucjan Lobroue —odrzekł 
młodzieniec.

— Lucjan LabroueL. — po­
wtórzył miljoner, czując, iż 
dreszcz wstrząsa nim całym , a 
włosy stają mu na głowie.

— Tak, panie — odparł za- 
gadniony, patrząc ze zdziwie­
niem na osłupienie p rzem y­
słowca. — Czyś pan znał m o­
jego ojca?

Pytanie to, zamiast onie­
śmielić i zm ięszać Jakóba, wró­
ciło mu odrazu całą przyto­
mność umysłu; nakazując s ta ­
wić czoło odważnie położeniu, 
w jakim  się znalazł wobec sy ­
na ofiary, k tórą okradł i za­
mordował.

— Tak jest — rzekł śmiało 
— znałem pańskiego ojca, zo­
stawałem z nim w stosunkach 
handlowych i przyjacielskich 
zarazem, pamiętam, że się na­
zywał Juljan Labroue.

— Tak, panie.
— Pojmiesz więc moje chwi­

lowe wzruszenie, spowodowane 
nagłą wiadomością, że jesteś 
synem człowieka, którego wy­
soce poważałem, kochałem i o 
którego tragicznym zgonie do­
wiedziałem się z gazet w 
Ne w-Jorku.

— Ach! zatem pan znasz

szczegóły śmierci mego nie­
szczęśliwego ojca?

—: Znam, panie... został za­
m ordowanym w sw'ej własnej 
fabryce, podczas pożaru.,. — 
szeptał Jakób Garaud, drżąc 
cały. — Rzecz dziwna... — m y­
ślał jednocześnie — groz'ne 
być może losu zrządzenie, któ­
re sprowadza do mnie jako 
proszącego syna mojej ofiary.

Zachwiawszy się chwilowo 
pod ciosem nieprzewidzianym, 
m niemany Paweł Harm ant 
zwalczyć się jednak  nie dozwo 
lił. Obliczywszy w oka m gnie­
niu wyniknąć mogące następ­
stwa. powziął stałe postano­
wienie.

— Zamordowanym został... 
tak / — powtórzył Lucjan z 
westchnieniem — zam ordow a­
nym w podpalonej fabryce rę ­
ką zbrodniarza...

— Jeśli mnie pamięć nie 
myli — mówił Garaud z prze 
rażająco zimną krw ią — zbrod- 
n iarką była kobieta, odźwierna 
fabryki...

— Sędziowie uwierzyli do­
wodem, skazując Joannę For­
tier za potrójną zbrodnię. Co 
do mnie, ja w jej winę nie 
wierzę! — odparł Labroue.

— Jakób zadrzał powtórnie.
— Dlaczego pan nie wie-

sobota

Sosnow iec, 2 lipca.

G d y  n as tąp iło  zd e rzen ie  się 
po c iąg ó w  i roz leg ły  się jęki i 
krzyki ran n y ch , zjaw ia  się pan  
naczeln ik  stacji z p ap ie ro sem  
w  zę b ach  i w raz  z sw ym  p o ­
m ocnikiem  cynicznie p rz y p a ­
tru je  się s trasznym  skutkom  
zd erzen ia .

G d y  się do ty ch  pup ilów  
„K urjerka"  zw rócono  o lew ary , 
p o trzeb n e  do dźw ign ięc ia  w a ­
gonów , m iędzy  którym i w isieli 
ludzie pogn iecen i, i o siek iery  
do uw oln ien ia rannych  z k rw a­
w ych  uścisków  p o łam an y ch  d e ­
sek, p p . n acze ln icy  w zruszali 
ram ionam i, sam i po zo sta jąc  
n iew zruszonym i.

P o m o c lek arsk a  p rzy b y ła  d o ­
p iero  w  p ó łto re j godziny  po 
w y p ad k u . N a stac ji nie by ło  
lite ra ln ie  żad n y ch  środków  o- 
p atrunkow ych . Do śc iągn ięcia  
o d erw anej ręk i jed n a  z p ań  
zao fiaro w ała  sw oje podw iązki!

O to  g o sp o d ark a  pupilów  b ru ­
ko w ca krakow skiego.

T o  w szystko  zostało  zapro- 
to k u ło w an e  p o d  p re s ją  p asa - 
żerów -kró lew iaków , k tó rzy  trz ę ­
śli się z oburzenia, w idząc p o ­
dobne po rządk i i n iedo łęstw o .

Św iadkow ie teg o  zach o w an ia  
się d o k to ró w  filozofji pp . S te ­
fan Sw ieżew ski i S ielcer, znani 
w  Z ag łęb iu  naszym , m ogą 
stw ierdz ić  w szystk ie  p o d an e  
p rzez  nas, a w o ła jące  o p o m stę  
szczegóły . ‘ e S

Co do  sam ej k a tas tro fy , to, 
oczyw ista , spow odow ali ją: 1)
dyżu rn y  stacji p rz ed  K rzeszo ­
w icam i, k tó ry  w ypuścił p o c iąg

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś N. M. P . O tto n a  

ju tro  A n a to la  

W sch . s ło ń ca  3 m. 52 

Z ach . „ 8 m. 14

U rlopow ani uczn iow ie  a 
sfuLPa w o jsk o w a . Biuro 
p ra so w e  m. s. w ojsk, kom uni­
kuje:

„M. s. wojsk, po leciło  zw ol­
nić z w o jska uczniów  zak ładów  
nau k o w y ch  p od  w arunkiem , że 
p o w ró cą  ani po  zw olnieniu do 
sw oich  uczelni, n a  d ow ód  cze­
go m ieli p rzed staw ić  zw ierz­
chności w ojskow ej odpow iedn ie  
zaśw iadczen ie . Z g o d n ie  z p o ­
w yższym  w yjaśn ia  się, że o- 
cho tn icy  w  w ieku poborow ym  
(obecn ie  z rocznika 1899 i 
1900), k tó rzy  ongi zostali zw ol­
nieni z w ojska, jako  uczniow ie, 
a k tó rzy  do  sw oich zak ładów  
naukow ych  po zw olnieniu  ich 
z szeregów  p rzesta li u cz ę ­
szczać, b ę d ą  w cie lan i do w o j­
ska, chociażby  naw et p rz e d ­
staw ili zaśw iadczen ie , że za j­
m ują p o sad y  nauczycieli, lub 
u rzędn ików  p ań stw o w y ch . A - 
nalog iczne p rzep isy  s to sow ane 
b ę d ą  w zg lędem  bezterm inow o 
u rlo p o w an y ch  akadem ików . iJŚf

Zjazd p r e ze só w  są d ó w  
ca łej P olsk i. W  m inisterjum  
sp raw ied liw ości w  W arszaw ie  
o dbyw a się z jazd  p rezesó w  
sąd ó w  okręgow ych  z całej 
Polski. Z ja z d  o b rad o w ać  b ę ­
dzie  o dyslokacji sąd ó w  o k rę ­
gow ych.

Z rady m iejsk iej w  S o s ­
now cu. W  czw artek  ubiegły  
odby ło  się o sta tn ie  p rz ed  fer- 
jam i zeb ran ie  ra d y  m iejskiej, 
n a  k tó ry m  w y czerp an o  cały  
p o rząd ek  dzienny.

M iędzy uchw ałam i, zasługu­
ją  n a  w zm iankę: '■) uchw ała ,
u s tan aw ia jąca  p o d a te k  od ła ­
dunków  w  w ysokości 10 mk. 
od  100 klg. w agi, z w yjątk iem  
artyku łów  spożyw czych  i ow o­
ców  kra jow ych , o d  k tó ry ch  o- 
p ła ta  p o b ie ran a  nie będzie ; 2)

zapytał sądzisz

więc, iż tę  kobietę niespraw ie­
dliwie skazano?

— Tak, panie.
— Zdaje mi się jednak, o ile 

pamiętam , że dowody zebrane 
przeciw niej, aż nadto s tw ier­
dzały jej winę.

— Pozory niejednokrotnie w 
błąd sprawiedliwość wprowa­
dzają.

— Zkąd i dlaczego pan to 
przypuszczasz? — pytał miljo­
ner dalej.

— Ponieważ otrzymałem w 
tym  względzie zeznania mej 
ciotki, która mnie wychowała, 
u zkąd wypływa, iź ktoś inny 
m iał cel w zadaniu śmierci ino 
jem u ojcu.

— Kto inny? — powtórzył 
przemysłowiec, opanowany na- 
nowo w zrastającą trwogą. — 
Któżby więc.

— Nadzorca fabryki — rzekł 
Lucjan — człowiek am bitny a 
chciwy. Mój ojciec, m ając 
szczególne zautanie do tego 
człowieka, powierzył mu ta­
jemnicę swych nowych w yna­
lazków, dla przywłaszczenia 
sobie których on spełnił po­
trójną zbrodnię/

— Jakże się nazywał ów 
dozorca? — pytał stłumionym 
głosem Harmant.

— Nazywał się Jakób Ga­
raud.

— Jakoby Garaud! — powtó­

rzył nikczemnik — tak, przy­
pominam sobie to nazwisko...
Lecz o tym człowieku mówio­
no, że zginął w płomieniach,
staw szy się ofiarą swego po­
święcenia.

— Ja nie wierzę ani w po­
święcenie, ani w śmierć jego— 
zawołał żywo młodzieniec — 
lecz jedynie w łotrowską ko­
medię, jaką odegrał ten
nędznik!

— Posiadasz pan na to do­
wody? — zapytał m niem any 
Harmant, owładnięty trwogą

— Na nieszczęście nie, panie. 
Jakób G araud pisał jednakże 
do Joanny Fortier, w której 
był zakochanym, ważny list, 
zawierający wyznanie, a raczej 
zeznanie swej zbrodni.

— Czemuż więc Joanna For­
tier wobec sądu nie użyła tego 
listu na swoją obronę?

— Ponieważ nie posiadała 
go już na ten czas .. pożar go 
pochłonął!

(c. d. n.)

W
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uchw ała , by p o d d ać  rewizji 
czas zam ykan ia  sk lepów  (p ra ­
w d o p o d o b n ie  b ęd z ie  czas h a n ­
dlu  u jednostajn iony); 3) p o s ta ­
now ienie u tw o rzen ia  w y d z ia łu  
opieki społecznej.

Co do sp raw y  w y d aw an ia  
p rz ep u s tek  kupcom  bez o g ra ­
niczeń, to  ra d a  p rzesz ła  nad  
tą  sp raw ą do p o rządku  dzien ­
nego.

♦ ,
Groźba strajku. D onoszą 

nam , iż obecn ie p iek arze  p o ­
stanow ili w y stąp ić  o „p o p raw ę 
b y tu “ i w tym  celu p o d o b n o  
w szystk ie  o rgan izacje  p iekarzy  
w  ca łe j P o lsce p o rozum ia ły  się 
i w y staw iły  n o w e  b. skrom ne 
żądan ia , k tó re  d ad z ą  się s tre ­
ścić  w  krótkim  zdan iu , mniej 
p raco w ać , a w ięcej zarab iać , 
innym i słow y p ra c a  m a zm niej­
szyć się o 30 p roc ., w y n ag ro ­
d zen ie  zaś p o d n ieść  o 100 proc.

1 jak  tu  się dziwić, że m ark a  
nasza spada .

N iszczen ie  ryb. W ład ze  
cyw ilne adm in istracy jne  u sk a r­
ża ją  się, że żołnierze, k w a te ru ­
ją cy  w  pob liżu  rzek, jezior, s ta ­
w ów , ło w ią  ry b y  p rzy  pom ocy  
ręczn y ch  g ranatów . O becn ie  
w ładze w o jskow e w y d a ły  ro z ­
kaz, aby  d o w ó d cy  o d d zia łó w  
pouczyli o d pow iedn io  żo łn ie­
rzy, że w  p rzyszłości teg o  ro ­
dzaju  p rzek roczen ia  b ę d ą  su ­
row o karane.

B yle n ie pracow ać. W
„Słow ie K ujaw skim " czytam y: 
W  dn iu  w czorajszym  „Słow o" 
nie w yszło , pon iew aż p ra c o w ­
n icy  d ru k a rscy  urządzili z w ła ­
sn ej in ic ja tyw y  św ięto  k o śc ie l­
ne, tw ie rd ząc , że w  dniu św . 
Jana C hrzc ic iela , t. j. 24 czer­
w ca  nie pow inno  się p ra c o ­
wać!!!

Sym patyczne w y ja śn ie ­
n ie. W  sw oim  czasie d o n o si­
liśm y, iż T -w o przeciw gruźlicze  
w  O lkuszu  zain ic jow ało  i p r z y  
stąp iło  do  b u d o w y  w  lasach  
olkuskich  san a to rju m  d la  cho ­
ry ch  p iersiow o. P o n iew aż p rzed ­
sięw zięcie  to  w ym aga zn aczn e­
go k ap ita łu , w spom niane t-w o 
zw róciło  się do w szystk ich  m a­
g is tra tó w  Z ag łę b ia  z p ro śb ą  o 
p o m o c  i p o p arc ie .

N a w ezw an ie  p ierw szy  o d ­
p o w ied z ia ł m ag is tra t olkuski, 
o fia ro w u jąc  n araz ie  p o trzeb n y  
p lac  i d rzew o n a  b u d o w ę sa ­
na to rjum , n as tęp n ie  zaś m agi­
s tra t dąbrow ski, gdzie ra d a  
m iejska w y asy g n o w ała  jed n o ­
razow y  zasiłek  w  kw ocie mk. 
50 ty sięcy , a za rząd  m iejski 
p rzezn aczy ł n a  cel p o w y ższy  
mk. 3 m iljony, k tó re  b ęd ą  
w p ła c a n e  ra tam i, stosow nie do 
p o s tę p u  budow y  uzdrow iska.

O b ecn ie  c iekaw i jesteśm y , 
jak ie  też  sum y w y asy g n o w ały

Nigw kl z D i m y .
S ą  artyku ły  dziennikarsk ie , 

p rzy  k tó ry ch  p isan iu  czuje się p o ­
trz e b ę  w y tłu m aczen ia  się p rzed  
czyte ln ikam i, z grzesznego, a 
w  oczach  n iek tó rych  k ary g o d ­
n eg o , p ostanow ien ia  ich  n a p i­
san ia . M am  w rażen ie , że coś 
p o d o b n eg o  zd a rza  się i m nie 
te ra z  przy  p isan iu  m oich m iga­
w ek  z D ąbrow y.

N iepokoję bow iem  n a d  w y ­
raz  m iłe  „dolce far —  n ien te"  
o b y w ate li dąbrow sk ich , nie lu ­
b iących , by  im zak łócano  p ra ­
w id łow e traw ien ie  d aró w  bo- 

, żych , zd o b y ty ch  czy to  d ro g ą  
uczciw ą, czy  też  m niej uczciw ą.

N ie lub ią  też  b ardzo  k ry ty ­
ki, choćby  n aw et b ard zo  rze­
czow ej i bezstronnej, uw aża jąc  
to  za m ieszanie się do cu ­
dzy ch  sp raw , a p o d  cudzym i t 
sp raw am i rozum ie ją  z reg u ły  
sw oje osobiste .

A le  to  w łaśn ie  pobudziło  i 
) sk łoniło  m ię do n ap isan ia  m i­

gaw ek  z D ąbrow y, k t ó r e  
aczko lw iek  w  m oim  p rz e d s ta ­
w ieniu  nie n ab ra ły  m oże tak ie ­
go o św ietlen ia  i w szech stro n ­
ności, jak ie  p o siad ać  powinny,

lub w y asy g n u ją  na cel ten  p o ­
zosta łe  m ag is tra ty  Z ag łęb ia .

N ieporządki. C zyteln icy  n a ­
si u sk arża ją  się na  n ieporządk i, 
pan u jące  p rz y  sp rz ed aż y  b ile ­
tó w  na stac ji S ta ry  - Będzin. 
M ianow icie p o lic ja  nie zw raca 
u w ag i n a  kolejność n ab y w an ia  
b ile tów , k tó re  d aleko  łatw iej
1 p ręd ze j o trzym ać m ożna z 
p rzeciw nej strony , aniżeli s to ­
jąc w  ogonku.

Sądzim y, iż o d p o w ied n ie  
w ład ze  w ejrzą  w  to  i p rzed - 
s ięw ezm ą kroki ce lem  z a ra ­
d zen ia  n iepo rząd k o m .

U ton ięcie . W  Ż ark ach , ub. 
niedzieli, w  staw ie  fabrycznym  
w  czasm  kąpieli u to n ą ł 13-let- 
ni L udw ik Pulski. Z w łoki, po  
w ydobyciu , p rzen iesiono  do d o ­
m u rodziców  zam . w  Ż ark ach .

Działalność C. K. P. G.
S p raw o zd an ie  cen. kom ite tu  

p om ocy  górnoślązakom  za czas 
od  1 -VI do 15-VI.

N a dożyw ianie i p o d w ieczo r­
ki d la  chorych  w s z p i t a l u  
„F rydrychów ka" w ydano:

P ap ie ro só w  szt. 18,400, sera  
funt. 35, ch leb a  boch. 575, b u ­
łek  szt. 1042, w ina bu tu lek  32, 
cy tryn  szt. 1 15, k ie łb asy  fun. 
245, mąki psżennej fun. 244, 
z iem niaków  fun. 2,800, słon iny  
fun. 100, szm alcu  fun. 30, jaj 
sz tuk  1,300, cukru  fun. 180, g ro ­
chu fun. 269, cykorji fun. 10, 
kaw y  fun. 33, cukierków  fun. 
20, czeko lady  fun. 65, p ie rn i­
ków  fun. 10, za p a łek  pud . 480, 
m asła  fun. 21, kakao  fun. 15, 
soli fun. 20, kw asku  cy try n o ­
w ego  jed n a-czw arta , boczku 
fun. 25, w łoszczyzny  suszonej 
1, fasoli fun. 248.

D om  noclegow y: na  śn iad a ­
n ia  i ko lacje  zo sta ły  zużyte 
n a s tęp u ją ce  artyku ły  żyw no­
ściow e: C h leba b o ch en k ó w  261, 
cukru  fun. 20, k ie łb asy  fun. 67, 
jaj sz tuk  54, h e rb a ty  fun. 2, 
św iec  fun. 9, m y d ła  kaw ał. 6, 
zap a łek  pud . 10, se ra  fun. 1, 
kaw y p ó ł funta, cykorji pó ł 
fun ta, m leka p u szek  8, p a p ie ­
rosów  sztuk 2,000, bu łek  sztuk  
1, kak ao  pó ł fun ta, boczku fun.
2 i pół, ko lacji porc ji 364, n o ­
clegów  403, śn iad ań  porji 378, 
h e rb a ty  porcji 274, ch leb a  p o r­
cji 274, pap iero só w  sztuk  6,220.

C en tra lny  kom ite t w yda ł 
górnoślązakom  z g o sp o d y  żo ł­
niersk iej: śn iad ań  porcji 240,
ob iadów  porcji 447, kolacji 
porc ji 167, ch leb a  p o rc ji 1, p a ­
p iero só w  sz tuk  1200. 
H iR odziny  pow stańców , za ­
m ieszkałe  w  S osnow cu i oko­
licy o trzym ały  n astęp , artyk . 
żyw nościow e: C h leb a  boch . 52, 
cukru  fun. 27 i pó ł, m leka p u ­
szek  28, kaw y fun. 49, m ąki 
p szen n ej 64, fasoli fun. 47, s ło ­

jed n ak , łudzę się, że ze w zg lędu  
w łaśn ie  na  ak tu a ln o ść  tem atu , 
uzy sk a ją  p ew n ą  ap ro b a tę  o gó­
łu czytelników .

Są bow iem  spraw y, szcze­
gólniej w  obecnych  czasach , 
n a d  k tórym i m yślący  człow iek  
nie przechodzi do p o rządku  
dziennego , lecz ow szem , p rz e ­
czy taw szy  o nich , rzekn ie m o­
że w  sm utnej zadum ie;

„O to  jeszcze  kilka b o lączek  
n a  organizm ie naszego  życia 
spo łecznego , w  zaran iu  n ie ­
p o d leg łeg o  b y tu  naszej O jcz y ­
zny, k tó re  w spólnem i siłam i, 
w y tężo n ą  w olą i h a rtem  ducha 
leczyć i u leczyć jed n ak  trzeb a .

I to  znow u jest ce lem  p rz e ­
w odnim  m oich m igaw ek.

I.

P  ow iedzia ł k toś k iedyś, a 
n iep am ię tam  kto, p ra w d o p o ­
dobnie jakiś z łośliw y  n e u ra s te ­
nik, że Z ag łęb ie  D ąbrow skie  
je s t „m ,ejscem  snobów  i p a ­
ro b k ó w  duchow ych, gdzie dym  
kom ina fabrycznego  zasłan ia  
w idok  w olnej Polsk i a św ist 
gw izdków  fabrycznych  głuszy 
h e jn a ł w olności".

Sądzę, że nie b ęd ę  zb y t d a ­

niny fun. 14 i jed n a-czw arta , 
z iem niaków  fun. 960, ryżu  fun. 
2, cykorji fun. 5, kakao  3, k a ­
w y  fun. 2 i pół, p ap ie ro só w  
sztuk  200, czeko lady  ćw ierć- 
funta, k iełbasy  fun. 2, szm alcu  
fun. 11 i trzy -czw arte , soli fun. 
9 i pół.

N adesłane
Wpisy na Kursa handloue

H F D M F Q ^  P oe* k ie ro w n . 
„ I I L I \ i ł l L O  J A N A  P IL C H A

w KRAKOWIE, F l o r y a ń s k a  2 9 ,  II p .
do 5 lipca

Mi®
K oło Ż eń sk ie  przy S tow . R obotn. Chrzęść.

zawiadamia niniejszym W.W.P.P., że od 1-go lipca r. b. 
SZWALNIA w domu Stow. Robotn. Chrześcijańskich w 
DĄBROWIE, przy ulicy T. Kościuszki Nr. 3, została roz­
szerzona w zakresie krawieczyzny i bieliźniarstwa z ma- 
terjałów własnych i powierzonych

iii! m
■

i przyjmuje wszelkie roboty w tym zakresie, od zwyczaj­
nych do najwykwintniejszych, po cenach przystępnych.

Z arząd  K o ła  Żeńskiego.

ro czn e  (żeń sk ie  i^ m ę sk ie )  
o raz  4  m iesięczn e  p rz y j­
m u je  się  c o d z ie n n ie  o d  godz. 9 —  12 i 
3 — 6. P o  w a k a c ja c h  p rz y jm ie  się  k a n ­
d y d a tó w  ( tk i)  ty lk o  w  m iarę  w o ln y c h  
m iejsc . —  Z a m ie js c o w y c h  u c z y  lis to w ­
n ie . S z k o ła  p is a n ia  n a  m a s z y n a c h  
„ H e r m e s "  w y u c z a  p isa n ia  n a  m a sz y ­

n a c h  w sz e lk ic h  sy s tem ó w .
W p is y  c o d z ie n n ie .

Dr. m ed.

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

W ręczenie krzyża „Virtuti M ilitari“ rodzicom  
p o le g łe g o  bohatera.

P io trków , 28 czerw ca.

K o re sp o n d en t „D ziennika 
N aród ."  donosi:

„W  n iedzie lę  dn ia  12 czer­
w ca  b. r n a  p lacu  p rzed  ko ­
ścio łem  w e w si W itó w  gm iny 
Ł ęczn o  o d b y ła  się w  o b ecn o ­
ści p rzed staw ic ie li w ojskow o­
ści, sejm iku pow . p io trk o w sk ie ­
go, u rzęd u  gm innego i policji 
p ań s tw o w e j, o raz  licznie ze ­
b ranej okolicznej ludności p o d ­
n iosła  u ro czy sto ść  w ręczen ia  
o rd e ru  „V irtu ti M ilitari" L u d ­
w ikow i i M arjann ie Piechurom-, 
ze  w si K łudzice , rodzicom  p o ­
leg łego  kanon iera  z 7 p. a. c., 
ś. p. B łażeja P iechury .

P o  serdecznym  p rzem ów ien iu  
in sp ek to ra  sejm iku pow . p. D o­
m inika D ratw y , w ręczy ł ro d z i­
com  zm arłeg o  k rzyż i leg ity m a­
cję  p rzed s taw ic ie l d -tw a  g arn i­
zonu  p io trkow skiego , ppo r. L e ­
o n ard  O kołów , p rzyczym  w go­
rący ch  s łow ach  podziękow ał im

w  im ieniu arm ji za  to, że w y ­
chow ali żo łn ierza-b o h a tera , k tó ­
ry  oby jaknajw ięcej znalazł n a ­
śladow ców . O sobno  p o d zięk o ­
w ał in spek to row i sejm iku  za 
w y d a tn e  p o p arc ie  m aterja lne , 
jak iego  udzielił rodzicom  p o le ­
g łego  żołn ierza p rzez  w rę c z e ­
nie im  p o d czas  tej u ro c zy s to ­
ści gotów ki w  sum ie 10.000 mk. 
z funduszów  sejm iku.

W id ać  było, że zarów no  na 
rodzicach , jak  i na zeb ranych  
uczestn ikach , u ro czy sto ść  ta  
w y w arła  g łębokie w rażenie . 
N adm ieniam y, że rodzice ś. p. 
zm arłego  są  ubodzy  i d la tego  
b ard zo  n a  m iejscu  b y ła  za p o ­
m oga sejm iku, poza  tym  3 sy­
nów  służyło w w ojsku  polskim , 
z k tó ry ch  jed en  poległ.

W  uroczystości tej w zięło  li­
czny  udzia ł tak że  okoliczne o- 
byw ate łstw o ."

Co sie dzieje na 0. Slasku?
M iejsce posto ju , 

(O d  spec . koresp . ,,Isk ry " .)

lipca.

W  B ytom iu trw a ją  w  d a l­
szym  ciągu  codziennie zab u rze­
nia, in icjow ane p rzez  ta m te j­
szy  selbszuc. Z  p rze ję ty ch  ro z ­
kazów  okazuje się, że b y to m ­
skie o rgan izac je  niem ieckie
p rag n ą  za w szelką cenę zd o ­

być R odzbark , aby  urządzić 
rzeź polskiej ludności. D o­
w ództw o selbszucu  w y zn aczy ­
ło  n aw e t w ysoką n ag rodę  p ie ­
n iężn ą  d la  pew nego  oddziału , 
k tó ry  się w edrze  do R odzbarku .

W czora j o godz. 6 w iecz.

zaa tak o w a ł selbszuc polskie 
p laców ki p rz y  ul. D yngosa, 
K rakow skiej i koło kopaln i 
H e in itza . A ta k  by ł gw ałtow ny, 
jed n ak że  oddzia ły  p o w stań cze  
o d p arły  go zw ycięsko. N iem iec­
kie s tra ty  w ynoszą 3 zab itych , 
10 ran n y ch  i 7 w zię ty ch  do 
niew oli.

Jednocześn ie  w  tym  czasie  
zaa tak o w ał selbszuc posterunk i 
francuskie, p rzyczym  zab ito  je d ­
nego  francuza.

P ó źn y m  w ieczo rem  urządzili 
sz to stru p le rzy  w m ieście dziką 
nagankę n a  polaków , k tó ry ch  
b ito  w  okru tny  sposób . P lą ­
d row ano  p rzy tym  m ieszkan ia 
polskie.

O rgan izow an ie  m ilicji n a  o- 
p różn io n y ch  te re n ach  p o w ie­
rzy ła  koalicja  burm istrzom  i 
so łtysom , którzy , jak  d o ty ch ­
czas, kiepsko w y w iązu ją  się z 
tego  zadan ia , sk rępow an i p rz y ­
tym  rozkazam i koalicyjnym i, 
zab ran ia jący m i n. p. w erb o w a­
nia p o w stań có w . K tóż z p o la ­
ków  nie b ra ł udzia łu  w  p o w ­
staniu? Jak  w o b ec  tego  m a 
w y g ląd ać  p a ry te ty czn o ść  m ili­
cji —  p o zo sta je  na  razie  z a ­
gadką.

Z o rg an izo w an e sam orzutn ie  
polskie oddzia ły  m ilicyjne, fran- 
cuzi i anglicy  ro zb ra ja ją , ja k tb  
m iało  w czoraj m iejsce  w  Z a ­
brzu .

S tw ierdzono, iż n iem ieccy  
ko le jarze  p rz em y ca ją  n a  w ielką  
skalę żyw ność d m iast, jako- 
też  i p o za  g ran ice Ś ląska.

D zisiaj p o w stań cy  opróżn ia ją  
d rugą strefę . E w ak u ac ja  o d b y ­
w a  się w  p o rząd k u  i p lanow o, 
w  p rzec iw ień stw ie  do nicm - 
ców , k tó rzy  p rzy  odejściu  k ra ­
d n ą  i rab u ją  p o lsk ą  ludność.

W  n a d c h o d ząc ą  n iedzie lę  
o d b ęd z ie  się w S zop ien icach  
u ro czy sto ść  w ręczen ia  sz tan d a ­
ru  p o w stań co m  p rzez  lw ow skie 
orlę ta .

S z tan d ar ten  b ęd z ie  sz tan d a ­
rem  p rzy sz łeg o  w ojska p o l­
sk iego  n a  Śląsku.

W ed łu g  o trzy m an y ch  dzisiaj 
w iadom ości z O pola , kom isja 
m iędzyso juszn icza uzgodniła  
swój w niosek  podziału  Ci. Ś lą­
ska w  tym  sensie, iż P o lsce

lekim  od  p raw d y  jeśli pow iem , 
że w yp o w iad ający  pow yższe 
słow a „złośliw y neu rasten ik "  
m iał w  dziew ięciu  dz iesią tych  
rac ję  i to  w ielką  rację . R ację  
tę  p rzy zn ać  m u trzeb a , jeśli 
n ieu p rzed zo n y m  okiem  b ez ­
stronnego  ob serw ato ra , p rzy ­
p a trzy m y  się spo łecznem u, 
ku ltu ra lnem u  i um ysłow em u i 
to w arzysk iem u  życiu  D ąbrow y.

Szczególnie w  dziedzin ie  ży­
cia spo łecznego  stosunki p rz e d ­
s taw ia ją  się w p ro st rozpacz li­
w ie. T eg o  rodzaju  zakątek , jak  
Z a g łę b ie  D ąbrow sk ie  w  ogól­
ności, a D ąb ro w ą  w  szczegó l­
ności, p rzed s taw ia  b o g a te  w 
p lony  po le  d la  działa lności sp o ­
łecznej. N iwa to  obfita, lecz 
n ie s te ty  b rak  n a  niej p raco w n i­
ków.

Insty tucje  spo łeczne  w  nie- 
pokaźnej b ardzo  liczbie p ro ­
w ad zą  przew ażn ie  żyw oje su- 
chotniczy, nie żyją, lecz w eg e­
tują.

P rzy czy n ą  tego  w eg etu jąceg o  
życ ia  insty tucji spo łecznych  
je s t n iech ęć  i w p ro s t o d raza  
w iększości obyw ate li i n aw et 
inteligencji, do wszoliitej p racy  
społecznej, do  w szelkiego w y ­
siłku w  ty m  kierunku.

A nalizu jąc p rzy czy n y  tego  
bąd ź  co bądź  jsm utnego zjaw i­
ska p ro s trac ji duchow ej, d o ­
chodzi się do p rzek o n an ia , że 
w ielorakiego  ro d zaju  czynnik i 
i p o b u d k i o d g ry w ają  tu  d e c y ­
d u jącą  rolę.

Jed n y m  z czynników  jes t 
n iech ęć  u  w iększości do w sze l­
kiego, w  jak im kolw iek  k ie ru n ­
ku w ysiłku. Z  n a tu ry  ludzie ci 
są  ociężali i leniw i; każd y  w ię­
kszy w ysiłek  p rzejm uje  ich 
w s trę te m  i często  d la  św ię teg o  
spokoju , d la  w ygodnego  sta tu s- 
quo, pozb y w ają  się spo so b n o ­
ści do działan ia , by le  n ie zu­
żyw ać sił n a  cokolw iek, byle 
czynić jak  najm niej poruszeń  
woli. D la ludzi teg o  rodzaju  
spokój, w ygoda  i p ew n o ść  n ie ­
zachw iana bytu , je s t a lfą  i 
om egą życia. P ch a ją  oni taczkę 
sw ego życia p rzed  siebie sp o ­
kojnie i radzi są  niezm iernie , 
gdy  jak  najm niej po  d rodze 
sp o ty k a ją  kam ieni, o k tó reb y  
p o tk n ąć  się mogli. D olce —  far 
—• n ien te  do p ew n eg o  stopnia, 
do m ożliw ej ludzkiej g ran icy , 
jako tako  zo sta ło  p rzez  nich 
u rzeczyw istn ione. W szelkie zby ­
teczn e  a n ad p ro g ram o w e tro ­
ski, jako  zaw ad za jące , o d su ­

w ane b y w ają  p rzez  nich n a  
stronę m ilcząco. L udziom  tym  
s ied zą  w  g łow ie in teresy  czy­
sto  p rak tycznej, osobiste j n a ­
tu ry , a za  m ało, lub zg o ła  nic 
nie m yślą o tym  w szystk im , 
co od nich z racji ich pozycji, 
stanow iska  i szczebla, k tó ry  
za jm ują  w  h iera rch ji sp o łecz ­
nej, w y m ag aćb y  m ożna i w y ­
m ag ać  należy. Są n ieraz  p ew n e  
oznaki, b a rd zo  rzadko  zresztą , 
że na ludzi ty ch  p rzy ch o d zą  
jakby  chw ile refleksji, m om en ­
ty  zastan o w ien ia . A le  o dgan ia­
ją  oni in sty n k to w n ie  tę  m arę  od 
siebie, czując, że lepszym i już 
nigdy  nie będ ą , a o db iegać  od  
innych nie o p łac i się, a m oże 
i n iebezp ieczn ie .

L udzie ci m ają  s ta le  tę  s a ­
m ą  w ym ów kę: „obejdzie się tam  
bezem nie, są  tam  inni co  z ro ­
bią". U%vażają oni, że da jąc  na 
tę , lub inną insty tucję  sp o łe ­
czną pew n e quan tum  m arek, 
spełnili sw ój obow iązek  sp o łe ­
czny i że nic w ięcej n ik t od 
nich n iem a p raw a  w ym agać.

D . c. n.



m a p rzy p aść  ró w n ież  sporny  
p o w ia t zabrsk i i część gliw i­
ckiego. D ecyzji oczekuje się 
już około 15 lipca.

W ogó le  da je  się odczuć, iż d o ­
w ó d cy  p o szczegó lnych  o d d z ia ­
łów  koalicy jnych  nie bardzo  
o rjen tu ją  się w  now ej sy tuacji.

W  D obrodzien iu  p o  w yjściu  
p o w stań có w , m iejscow y  orgesz 
po zry w ał n a ty ch m ias t szyldy i 
nap isy  po lskie, te rro ry zu jąc  p o l­
ską ludność. A nglicy  okazali 
sw ą flegm ę, jak  zw ykle.

p ra s ta re j niem ieckiej nazw y 
„K attow itz", zm uszone są w ie r­
ne oczy  n iem ieck ie czytać: K a­
tow ice.

K ato w icerk a  po ciesza  się 
jed n ak że  fak tem , iż... lite ry  są 
czarn e  n a  b ia łym  tle i p y ta  się 
chytrze, czy p o w stań co m  nie 
zab rak ło  czerw onej farby?

TELEGRAMU.
Opróżnianie terenu.

K atow ice, 1 lipca.

P ie rw sza  s tre fa  je s t już p ra ­
w ie w  ca łośc i op różn iona p rzez  
p o w stań có w . P rzy  o p u szcza­
niu  za jm o w an y ch  m iejscow ości 
n ie doszło  n igdzie do  zak łó ce­
n ia  spokoju . P o w ia t zabrski 
aż  do Sośnicy, K ończyc i P a ­
w łow ic je s t opuszczony , za ró w ­
no jak  i sam o m iasto .

D o Z a b rz a  p rzyby ły  tanki 
ang ielsk ie  i kilka kom panji fran ­
cuskich.

D w orce kolejow e w Z ab rzu , 
P yskow icach , Ł a b ę ta c h  i S o ­
śnicy, jako leżące  w  p ierw szej 
strefie , zo sta ły  p rzez  p o w s ta ń ­
ców  opuszczone . W  o puszczo ­
n ych  m iejscow ościach  p o z o s ta ­
w ia ją  p o w stań cy  m ałe  oddział" 
ki w arto w n icze , m ające  być 
za lążk iem  policji.

W  nocy z w torku  n a  śro d ę  
a tak o w ały  regu la rne  w ojska 
n iem ieckiej re ich sw eh ry  n asze  
w ojska p o w stań cze  w S zero ­
kiej i w  Ł om nicy. W alk i 
trw a ły  p rzez  ca ły  dzień . Są 
ranni i zabici. Ż o łn ierze  nasi 
o d p iera li dzielnie a tak i niem - 
ców . W ra c a ją c y  żołnierze z 
fron tu  przyn ieśli z sobą chełm y 
sta lo w e  i rew o lw ery  am ery ­
kańskie zd o b y te  n a  w ojskach  
H oefera . W śró d  ludności pol- 
kiej p an u je  zaniepokojen ie.

Termin rozstrzygnięciu.
Berlin, 1 lipca.

„B erliner T a g e b la tt"  donosi 
z O pola:

Z  kom unikatu  kom isji m ię­
dzysojuszniczej m ożna w nio­
skow ać, że kon ferencja  rad y  
najw yższej w  sp raw ie  rozw ią­
zan ia  p ro b lem u  górnośląsk iego  
ro zpoczn ie  się 15-go lipca, a 
skończy  się 20 lipca. D ecyzja  
ra d y  najw yższej będzie  n a ty ch  
m iast po  nadejśc iu  do O p o la  
o g łoszona p rzez  kom isję m ię­
dzysojuszniczą.

Angicy na G. Slqsitu.
M iejsce posto ju , 1 lipca.

G łó w n a k w a te ra  w ojsk an ­
gielskich  zo s ta ła  p rzen iesiona  
z W . S trze lec  do T arn o w sk ich  
G ór. T o szek  zosta ł w e środę 
o b sad zo n y  p rzez  oddzia ły  an­
g ielsk ie. D o Ł a b ę t sp ro w a­
dzili anglicy k ilka tanków .

Melanchoija 
„Katowi cerki".

K atow ice, ! lipca.

O rg an  h ak a ty s ty czn y  w K a ­
tow icach  k o n sta tu je  m elancho­
lijnie, iż z p o lecen ia  p o w s ta ń ­
czego  p re z y d e n ta  kolei W e rn e ­
ra , zm ieniono tab lice  o rjen ta - 
cy jn e  na d w orcu  katow ickim  
n a  języ k  polsk i Z am ias t w ięc

Sprawa sanacji
waluty polskiej.

Expose min. Steczkowskiego.

W arszaw a, 1 lipca. 

(P rzez  telef.)

W ojska niem ieckie  atakują  
c o fa ją c e  s ię  w ojsk a  

p o w sta ń cz e .
Lublin iec, 1 lipca.

Dziś po ruszono  w  k u lu arach  
se jm u  sp ra w ę  k a tastro fa ln eg o  
sp ad k u  w alu ty , w obec czego 
zw ołano  nadzw yczajne p o sie ­
dzen ie  kom isji skarbow ej, k tó ­
ra  p o s tan o w iła  w ezw ać m ini­
s tra  skarbu  do  n a ty ch m ias to ­
w ego  p rzed ło żen ia  p ro jek tu  
sanacji s to sunków  p rzy  p o m o ­
cy u ch w alen ia  nadzw yczajnej 
d an in y  od  m ajątków  i u s ta le ­
n ia relacji w alu tow ej.

Z ap o w ie d z ian e  na  dziś w ie ­
czorem  ex p o se  m in istra  sk arb u  
w yw oła ło  ogrom ne zac iek a­
w ienie.

(N ieste ty , pom im o najlepszych  
chęci n ie m ogliśm y się w n ocy  
porozum ieć z W arszaw ą , gdyż 
te lefon  nie działał).

Pomoc dla urzcdnlKów 
I Kolejarzy.

W arszaw a, ! lipca. 
(P rzez  telef.)

N a dzisiejszym  posiedzen iu  
ra d y  m in istrów  uchw alono  co 
n astęp u je :

W y p ła tę  jed n o razo w eg o  za ­
siłku urzędnikom  w zależności 
od  k lasy  m iejscow ości i s to p ­
n ia  służby .

W y p ła tę  gotów ki za za leg łe  
d ep u ta ty . D o d a tek  za  k ierow ­
nictw o i za  s tu d ja  w yższe p o d ­
w yższyć w  tak im  sto su n k u  w 
jakim  w zrósł m nożnik drożyż- 
niany.

Z w ięk szy ć  d je ty  i koszty  
p rzejazdów .

Co do ko le jarzy  p o stan o w io ­
no: sk aso w ać  w szystk ie  zalicz­
ki, w ydane w  październ iku  r. z. 
i p rzy zn ać  te  sam e zasiłki i 
podw yżki co i u rzędnikom .

Krach przedsiębiorstw 
spekulacyjnych.

W arszaw a , 1 lipca. 

(P rzez  telef.)

W  zw iązku  z ten d en c ją  zw y­
żkow ą w a lu t zagranicznych  
p rzew id y w an y  je s t k rach  w ie­
lu p rzed sięb io rs tw  handlow ych, 
ob liczonych  na speku lac ję .

Proces zbrodniarzy
wojennych.

Lipsk, 1 lipca.

WT najb liższych  dn iach  o d b ę ­
dzie się now y  p ro ces  p rzeciw  
w inow ajcom  w ojennym . P ie r­
w sza rozpatryw ana, będz ie  sp ra  
w a  gen. S ten g ara  i m ajo ra  
C ruziusa. G en. S ten g ar o sk ar­
żony jes t o to, że w  sierpniu  
1914 r. w  czasie  b itw y  p o d  
S azburg , aby  nie brać  do  n ie ­
w oli kazał rozstrze liw ać  w szy ­
stk ich  francuzów .

M ajor C ruzius rozkaz ten  k a ­
zał ogłosić całej brygadzie. 
Czyn ten  zakw alifikow any  zo­

s ta ł p rzez  w ład ze  francuskie 
jak o  m orderstw o .

N astępn ie  sąd y  lipskie b ęd ą  
ro zp a try w ać  sp raw ę  po r. L aule, 
k tó ry  w  w ykonan iu  rozkazu 
g en e ra ła  S ten g ara  zastrzelił 
francusk iego  k ap itan a  Liga.

T rzec ia  sp ra w a  b ęd z ie  p rz e ­
ciw ko p o dpor. S chapow i i ge- 
nerał-m ajo row i K ru sch e . A kt 
o sk arżen ia  za rzu ca  im, że m a ­
jąc  w sw ojej p ieczy  obóz je ń ­
ców  w  N ied e r Z w e k a u  nie 
p rzedsięw zię li żad n y ch  ś ro d ­
ków, aby  zapob iedz  w  tym  
obozie epidem ji tyfusu.

i B H n l i  
Dr. Józef Hołacz

d y rek to r pow iatow ego szpitala 
w enerycznego

przy jm uje w  ch o ro b ach  w en e­
rycznych  i skórnych  od 3 — 7 

godz. pop o ł. (oprócz św iąt.

Będzin, Nowy Rynek .N° 3.

Precz ze słupami 
igranicznymi!

W arszaw a, 1 lipca.
(P rzez  telef.)

D ow iadu jem y  się, że w  sfe ­
rach  rząd o w y ch  p o stanow iono  
znieść o sta teczn ie  g ran ice go ­
sp o d arcze , d zie lące  b. dzieln i­
cę p ru sk ą  od re sz ty  p ań stw a .

DENDYSTA

I. SZATENSZTEIN
SOSNOWIEC, M odrzejow ska 3.
Godz. przyj, od 10— 12 p rzed  poł. 

» „ 3—  6 po poł.

m m m
M M J M

Spisek homunistyczay
u  Mii$ljl.

W arszaw a, 1 lipca. 
(P rzez telefon.).

LECZNICA 
chorób  kobiecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. M ałachow ­

skiego Nr. 11 
przyjęcia  chorych 10-12 i 5 -7 .

W  A nglji w ykry to  sp isek  ko ­
m un istyczny  k tó ry  m iał n a  c e ­
lu zam o rd o w an ie  kilku m ini­
s tró w  i w yższych  urzędn ików  
w  L ondynie. P rzed sięw zię to  
nad zw y czajn e  środki o stro żn o ­
ści. O czek iw ane są sensacy jne 
rew elac je .

h h h h mm
M M  g i l i !

j l  I f l l j i f
zawiadamia niniejszem, ż e  ma do sp r ze d a n ia  kilka- 

 -̂n a śc ie  wagonów:======-=---~■ - -r— n

szmelcu żelaznego kutego,
„ z szyn
,, stalowego lanego
„ żelaznego z wiórów.

Żelastwo to jest do obejrzenia na placu warszta­
tów tramwajowych WARSZAWA, na Woli (ul. No- 
womłynarska).

Oferty z podaniem ceny za pud franco plac war­
sztatów tramwajowych należy składać w biurze tram ­
wajów do dn. 15-go lipca r. b.

SPRAWOZDANIE
K asow e z Z abawy w Parku z dn. I5 5 r. b. urządzonej  

p rzez  KOŁO POLEK w S o sn o w cu .
P R Z Y C H Ó D . R O Z C H O D .

B ile ty  w e jś c ia * M . 156 ,410 .— B ile ty  w e jśc ia M. 784.—
B u fe t „ 14,466 — O g ło sz e n ie „ 4 ,050 .—
P oczta „ 6 ,893 .50 A fisze 800 —
K w ia ty „ 5 .853.— O rk ie s tra 4 ,000 .—
W ró ż k a 472 .50 P iw o  i p o cz . o rk ie s try 3 ,930.—
O fia ra  p . M rokow sk ie j W y d a tk i n a  b u fe t 11,765.50

z a m ia s t  u d z ia łu  w P o cz ta 536.—
za b a w ie 200.— K w ia ty tł 1,650.—

K o stju m  d la  w ró żk i 300.—
O b s łu g a „ 100 —

M. 27,915,50
R a zem M. 184,295.— Z y sk .. 156,379,50

R azem M . 184,295.—

Z czego Mk. 50.000, — wpłacono do Tow. Poż. Oszez. na 
rach . K om itetu P om ocy G órnoślązakom  JSS 3933.

Pozostałe Mk. 106,379,50 n a  G ospodę Ż o łn ierską .
Jednocześn ie  Koło Polek sk łada u p rzejm e podziękow a­

nie za ła sk aw ą  pom oc w organ izow ania  zabaw y W. P. K ru p ­
skiem u, Panom  urzędnikom  i s trażakom  Tow. Hr. R enard  i 
H uty K a ta rzy n a  oraz p. T om alskiem u prezesow i S traży  Og­
niowej.

BOL GŁOWY i MIGRENĘ
M o m e n ta ln ie  u su w a  T Y L K O

CITRO MIGREN &&
Henr. (M akcwsKigjo 0  Warszawie;

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. I
SU

D O K T Ó R

Maria Dzierźanowska
D ąbrow a Górnicza

róg ul. K rólew ej Jadw igi
i S ław kow skiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E .
ordynu je  od 8 do 9 rano  
i od 3 do 7 po południu.

■ i

■ B I B Technik szacu nk ow y
C złonek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

Ocena: budowli, m aszyn, ap a­
ra tów  i urządzeń  fabrycznych.

E S B B E E B E E E E E E S E E E E B E B B B E  
E E  E E
g  DROBNE OGŁOSZENIA. g
E S  E S
e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e e

Ma k s  i R ó ż a  B in d e r z g u b iła  p a sz p o r t 
w y d a n y  p rz e z  w ła d z e  n iem ieck ie .

Z ""\dpadk i z d rz e w a  s to la rsk ie g o  su c h e  
i sm o lne  n a  p o d p a łk ę  p o  M k. 20 

p u d . W ió ry  m aszy n o w e n a  p o d śc ió łk ę  po  
M k. 4 0 0  m tr sz e śc ie n n y , w  sk rzy n iach  
z a w ie ra ją c y c h  p o  6 m tr. sz e śc ie n n > c h  z 
o d w ó zk ą  w  g ra n ic a c h  S o sn o w ca  U lica  
W arsz aw sk a  6 Z a k ła d y  s to la rsk ie  „D źw i­
g n i '4

Szc z e p a n ik  M ar ja  z g u b iła  ty m czaso w ą  
le g ity m a c ję  o so b is tą , w y d a n ą  p rz e z  

m a g is tra t w  B usku
ije w sk ie m u  K a c p ro w i z a g in ą ł p a s z ­

p o r t n ie m ie c k i,w y d a n y  w  S o sn o w c u , 
fser M e n d e l E rlich  z g u b ił leg ity m ac ję  

ty m c z a so w ą  i p a s z p o r t  ro sy jsk i.

K
I
Ślu sa rz  m aszy n o w y  o trz y m a  z a ję c ie  n a  

p rz e c ią g  trz e c h  m iesięc y  za  d o b ry m  
w y n a g ro d z e n ie m . Z g ła s z a ć  się- d o  F ab ry ­
k i „ E ie k try c z n o ś ć "  w  Z ą b k o w ic a c h

M a rja  B azan  z g u b iła  le g ity m a c ję  tym -
P7fl!inwac zaso w ą

7 ° f j a  C h o jn a c k a  z g u b iła  p a s z p o rt wy- 
d a n y  w  g m in ie  G o lin a

Sta n is ła w  S zk la rsk i z g u b ił p a sz p o rt i 
l  k w ity  n a  to s ie m  k o rcy  w ę g la  z 

k o p . M ilo w ice  ___
O o l i w o d a  Icek  z g u b ił p o rtfe l z  pasz- 
*■ p o r te m  i z ró żn y m i w aż n y m i p a p ie ­
ram i. P o rtfe l z n a la z c a  raczy  za trzy m ać , 
a  d o k u m e n ty  z w ró c ić  d o  „ Isk ry 44 S o ­
sno w iec .

R ow er b ez  o p o n  d o  sp rz e d a n ia . S taro - 
so sn o w ie c k a  N r. 1! 8. P ia śc ik .

O o s z u k u je  p o sa d y  k ie ro w n ik a  w  w ięk - 
* szym  S to w a rz y sz e n iu  S po ży w czy m  
d łu g o le tn i p ra c o w n ik  k o o p e ra ty s ta  W ia ­
d o m o ść  „ Isk ra 44 w  D ą b ro w ie  p o d  „ k o o p e ­
ra ty s ta 44
p i a n i n o  „ B e k e ra 44 z p ia n o lą  w ew n ą trz  
* d o  sp rz e d a n ia . W ia d o m o ść  Restau* 
ra c ja  S t. W ilc z y ń ski, D ą b ro w a-G ó rn icz a .

Ja k ó b  C u k ie rm a n  z g u b ił k o n tro lk ę  ch le ­
b o w ą. ____________

W ic e n ty  P o d ra ż a  z g u b ił k sią żeczk ę  z 
P o w . K asy  ch o ry ch .

In te l ig e n tn y  k a w a le r  p o sz u k u je  u m eb lo - 
* w a n e g o  p o k o ju  z n ie k rę p u ją c y m  w e j­
śc iem . N a jc h ę tn ie j p rz y  sam o tn e j osob ie 
Z g ło s z e n ia  su b . „ S a r ju sz "  R e d a k c ja  
„ I s k ry "  w  S o snow cu .

W a c ła w  M iga lsk i z g u b ił k siążk ę  z 
k asy  c h o ry c h  i k a rtę  w o jsk o w ą  w y ­

d a n ą  p rz e z  P . K  U . w  C zęstochow ie . 
P roszę  z w ró c ić  do  „ Isk ry "  w  S osnow cu .

Z ygm unt D u czy ń sk i z g u b ił  d o k u m en ty  
— 4 w o jsk o w e  w y d a n e  w  P . K , U . B ę­
d z in  p o r tfe l, o raz  m k. 1500 -Łaskaw y 
z n a la z c a  r a c z y  z w ró c ić  z a  w y n ag ro d ze - 
n iem  5 0 J m k. do  „ Isk ry 44 w  B ędzin ie-
J z y d r r  R o m an c zy k  z g u b ił p a sz p o rt ro ­

sy jsk i k a r tę  p o w o ła n ia  w y d a n ą  p rzez  
k o m e n d ę  w  C z ęsto ch o w ie .
\ Y / ł a d y s ł a w  W in c e rz  
VV w o jsk o w e  w y d a n e  w  Rzesze

z g u b ił p a p ie ry  
Ti»,

o ra z  k a r tę  o b ra c h u n k o w ą  w y d a n ą  \  *z 
kop . „ P ia sk i44
p o s z u k u j ę  k o re p e ty to ra  d o  k la sy  6 -ej. 
* W ia d o m o ś ć  „ I s k ra 44 S o sn o w ie c .
p o s z u k u j e  się o d  z a ra z  ru ty n o w an eg o  
* sk le p o w eg o  d o  S to w a rz y sz e n ia  P ra - 
c a  w  C z e la d z i. Z g ło s z e n ia  o so b is te . 
C z y m o n  B in k o w sk i z g u b ił leg ity m ac ję  
^  w o jsk o w ą  z 1895 ro k u  w y d a n ą  p rzez  
P K U . w  B ę d z in ie .

Lip a  D a n c y g ie r  B ędzin , M a łach o w sk ie ­
go  2, ( ro cz n ik  1896) z g u b ił k a rtę  

p o w o ła n ia  w y d a n ą  w  P K U ., B ęd zin .

Jes t d o  sp rz e d a n ia  u rz ą d z e n ie  d o  sk le ­
p u , w ó z  c iężk i i k a m ie n ie . W ia d o ­

m ość  u  d o z o rc y  d o m o w e g o  K o łłą ta ja
N r. 171 ___________  _____ __________
- 1 7 - g o  cz e rw c a  z o s ta ła  -g u b io n a  książ- 
£  ■ k a  g ó rn ic z a  w  ję z y k u  rosy jsk im . 
U p ra sz a  się  zn a la z c ę  o z w ro t tak o w e j 
za  w y n a g ro d z e n ie m  500  m k. d o  U rz ę d u  
G ó rn ic z e g o  w  D ą b ro w ie .

Ga la  B o le s ław  z g u k ił leg ity m ac ję  k a ­
sy c h o ry ch  z  D ąb ro w y . Z w ró c ić  

„ Isk ra 44 D ąb ro w a.

Nęd* ^ w
Iza A n to n i z g u b ił k a r tę  p o w o ła n ia  

w o jsk o w eg o , w y d a n ą  p rz e z  P K U . 
B ę d z in ie . Z w ró c ić  „ Isk ra"  D ąb ro w a

R e d ak to r i w y d a w ca  W ik to r M onsiorski. D ru k arn ia  R. M onsiorski — Będzin.


